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Panow ie!

Rozpoczęliście nową i w ażną epokę życia: s ta 
liście się bowiem obywatelam i tej Rzplitej nau
kowej, synami Alm ae M atris, a  dziś tu stajecie, 
żeby świadectwo tego obyw atelstw a i m etrykę 
synostw a otrzymać.

Nie potrzebuję wam długo przedstaw iać, ja k  
wielki zaszczyt was przez to spotyka. Dosyć bę
dzie, gdy powiem, źe ta  p rastara  szkoła była przez 
kilka wieków jedyną m istrzynią i piastunem  nauki 
po lsk iej; dzierżyła w ładzę i roztaczała opiekę nad 
wszystkiem i polskiemi szkołam i; dostarczała im 
nauczycieli i k ierow ników ; słowem była  dla całej 
Polski jedyną pochodnią naukow ą. Ona w ydała 
świętych niebian, którzy są  patronam i ziemi n a 
szej ; ona wychowała mężów, o których historya, 
nietylko nasza, lecz i powszechna z chw alą w spo
m ina; imiona jej uczniów spotykacie na każdej 
karcie historyi literatury ojczystej.

T ak ą  to przeszłością i to przeszłością n ieska
laną  chlubi się nasz Uniwersytet. W ięc ja k  człon
kowie rodów historycznych szczycą się swojem
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od sławnych przodków pochodzeniem, tak  wy m a
cie prawo szczycie się, że jesteście synami tej 
M atki, potomkami i następcam i wielkich je j wy- 
chowańców.

Lecz noblesse oblige. To też U niwersytet, 
ja k  w w iekach poprzednich nie poprzestaw ał, tak  
i teraz nie poprzestaje na lam ach, w przeszłości 
zdobytych, nie kontentuje się chwalą, dawniej po
zyskaną, nie przeżuwa tylko zasługi przodków, 
lecz laury coraz nowe zdobywa, bezustannie dąży 
za postępem we wszystkich gałęziach wiedzy, 
korzysta z nowych zdobyczy na różnych polach 
naukowych, przykłada się do podniesienia nauk, 
zaprow adza nowe katedry  i t. p. Między profe
sorami jego, jeżeli nie wszystkich nazw iska stały 
się już mniej lub więcej głośnemi, to niezawo
dnie niem a ani jednego, któryby pod względem 
przyswojenia sobie fachowej w iedzy, stał niżej 
od znakomitych, często naw et od sław nych.

Tym  sposobem U niw ersytet nasz obecnie sp e ł
nia godnie obowiązek, ja k i na niego św ietna prze
szłość wkłada.

T ak  i wy, panowie, to napam ięci ciągle mieć powin
niście, że zaszczyt, którego dostąpiliście przez za 
pisanie się do naszej korporacyi, w kłada także 
na w as pewne obowiązki.

O pierwszym i głównym naturalnie już wiecie, 
skoro do U niw ersytetu wstępujecie. Ojczyzna za
łożyła i uposażyła U niw ersytet w tym celu, żeby 
sobie przygotowywać w ykształconych obywateli, 
którzyby, po ukończeniu kursów, z pożytkiem dla
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niej w różnych zawodach pracować i usługi jej 
oddawać mogli. Tu zatem macie się zaopatrzyć 
w wiedzę fachową i przyswoić sobie przynajm niej 
tę gałąź nauk, k tóra wam w obranym zawodzie 
będzie potrzebną. Do tego cala wasza praca zmie
rzać powinna.

Praca ta  powinna mieć cel szlachetny i wznio
sły, a  takim  jest, nie mówiąc o nadprzyrodzonym , 
który nam  w iara w skazu je , takim  celem je s t:  
służba ojczyźnie. Nie dla zarobku ty lk o , nie dla 
tego jedynie, aby potem mieć chleb, dogodzić am 
bicyi, lub t. p., lecz dla tego do nauki pilnie przy
kładać się należy, aby stać się pożytecznym oby
watelem kra ju  i wiedzę sw oją w służbie Boga i 
ojczyzny zużytkow ać, jak  ją  przodkowie wasi, 
dawni studenci zużytkowali i Uniwersytetowi przez 
to chwałę przynieśli.

Zapewne między wami panowie są , którzy już 
teraz rw ą się niecierpliwie do służenia ojczyźnie; 
którzy pragną reformować społeczeństwo, p ragną 
mianowicie podnieść jego w arstw y, dotychczas 
niżej postawione, polepszyć ich byt.

Uznaję dobre te ch ęc i; podzielam ubolewanie 
nad wywyższaniem jed n y ch , ze szkodą drugich, 
nad poniżaniem maluczkich. Dlatego od owych 
chęci odwodzić was nie myślę. Owszem niech one 
wam wszystkim przez cały czas studyów tow a
rzyszą ; niech was pobudzają, obok fachowego 
kształcenia się, do sumiennego i wszechstronnego 
badania kw estyi społecznej, abyście doświadczali: 
czy środki, za pomocą których cel swój osiągnąć
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pragn iec ie , rzeczywiście was do niego doprowa
dzą?  czy one, zam iast podniesienia ludu , nie ze 
pchną go niżej pod względem moralnym, gdy mu 
religię, podstawę wszelkiej m oralności, odbierze
cie? czy one zam iast zjednoczenia w szystkich pod 
sztandarem  Boga i ojczyzny, zjednoczenia, nam 
szczególniej potrzebnego, nie rzucą zarzew ia n ie
zgody i nienawiści pomiędzy klasam i ? Nad tern 
wszystkiem  dobrze się zastanowić, będziecie tu 
mieli czas i sposobność, je ż e li, zam iast puszczać 
się na ag itacye , zechcecie poświęcić się spoko j
nej, mrówczej pracy nad zdobyciem lub rozsze
rzeniem i pogłębieniem wiadomości, do swego za
miaru przydatnych.

Ja k  dziecko musi pierwej palec włożyć do o- 
gnia i sparzyć się , zanim uwierzy, że ogień p a 
rzy, a sparzenie spraw ia ból, — tak  młodość wogóle 
nie jest skłonną polegać na doświadczeniu, przez 
starszych nabytem , lecz chce wszystkiego dotknąć, 
w szystkiego doświadczyć, w szystko sprawdzić.

Doświadczajcie! To i pierwsi Apostołowie chrze- 
ściaństw a zalecali 1) : „Nie każdem u duchowi wierz
cie, lecz doświadczajcie duchów.“

Nie dowierzajcie teoryom, nie uwodźcie się pię- 
knemi ich hasłami, lecz badajcie je  krytycznie, 
zatrzym ując z nich to tylko, co jest niewątpliw ie 
dobrem.

l) Omnia autem probate, quod bonum est, te- 
nete. I Tess. 5, 21. Nolite omni spiritui credere, 
sed probate spiritus, si ex Deo silit. I Joan. 4, 1
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Oprócz obowiązku przykładania się do nauk, 
drugi obowiązek w ypływ a z zaszczytu, który o- 
trzymaliście, a ten je s t: dbać o honor U niw ersy
tetu, ja k  o swój własny; honoru akadem ickiego 
nietylko niczem nie splamić, nie obniżyć, lecz 
owszem podtrzym ywać go i podnosić. Co w tym 
względzie czynić macie, to po części już wiecie 
z nauki moralności. Są w szakże czyny, których 
moralność nie potępia, a jed n ak  one honorowi 
akadem ickiem u albo się sprzeciw iają, albo przy
najmniej nie odpowiadają. Mam przekonanie, że 
i takich unikać będziecie.

Nadmienić jeszcze muszę o jednym  obowiązku:
U niw ersytet je s t korporacyą, w której profeso

rowie razem ze studentam i stanow ią jedno ciało, 
jedną rodzinę. Stosunki zatem, które panują w ro
dzinie, panować winny i na uniwersytecie. N atu
ralnie, źe obowiązki względem rodziców są  świę- 
tszemi i ściślejszem i, niż względem profesorów; 
niemniej jednak  profesorom, jako  życzliwym dla 
was i za was odpowiedzialnym przewodnikom, na
leży się pewna część tych uczuć, które żywicie 
dla rodziców. Pom iędzy sobą zaś macie obowią
zek zachowywania koleżeństwa. W yraz „kolega“ 
na Uniwersytecie, powinien mieć to samo znacze
nie i wywoływać te  same uczucia, co „b ra t“ 
w domu. Niech was nie rozdziela żadna różnica 
przekonań politycznych, ani naw et religijnych, tern 
mniej różnica pod względem społecznego położe
nia. Nie patrzcie, kto do jakiego stronnictwa, par- 
tyi, narodowości, rodu i religii należy; wszyscy



bądźcie tylko kolegam i i pozostawiając każdemu 
przekonania, jak ie  posiada, koleżeństwa na równi 
z honorem akadem ickim  przestrzegajcie. Super  
omnia charitatem hąlete  — mówi Apostoł. (Colos. 
3, 14).

W iecie panowie, jak ie  są obowiązki wasze. S ą
dzę, że o ich ważności i konieczności byliście już 
w tedy przekonani, gdyście po raz pierwszy progi 
tego przybytku przestępowali i że teraz szczerze 
pragniecie je  wypełniać. Pozostaje mi tylko życzyć 
wam, żebyście w dobrych swych chęciach w y
trw ali, do przyszłej służby ojczyźnie dostatecznie 
się usposobili, służbę tę chlubnie spełniali, a przez 
to pomnożyli zastępy tych, co chwałę Alm ae M a- 
tr i  przynieśli.

Szczęść wam Boże!
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